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Jeden z naszych współpraco wni-A Jl’oztia», 21 lipca.
nam:

3„i Mosko wskija Wiedomosti, jakeśmy raz już powie- 
■p: ijli (w nrze 162 Dzień. Po z n.), w czasie saego przyci- 
.« i nificia przemawiaj^ głównie ustami innych; widzieliśmy już 
.yp,tpaczliwą prawie korespondencyą z Kongresówki, ott> znowu 
rzejjijkuł znanego Juzefowicza, który tak wielkićj powagi 
(• jjjzy uczonymi rosyjskiemi używa. Czytelnicy Dziennika 
,6’ ^¡Hańskiego pamiętają może artykułtegoż pisarza, o któ- 
ffliepwnrze 58 naszego pisma mówiliśmy, a który zawiera wa- 
wzt [ki, na jakich mogą być tolerowane w Ilosyi osoby polskiego 
/r-ichodzenia. Warunek tu właściwie jeden ale kapitalny: wy- 
¡"At się narodowości i wszystkiego, co z nią ma związek wiary, 
u.jiyka, obyczajów itp. Juzefowicz od ówczesnćj konkluzyi 
5 tal ojćj »ni na jotg nie odstępuje, owszćm powołuje się na nią 
• Słońcu i zdaje się, iż obrał sobie za zadanie przypominać 
’l od czasu do czasu i nowemi zasilać argumenty. Sądzimy 

/ Ajkże, iż nie ed rzeczy będzie zapoznać się trochę i z tym 
ia’oi;m płodem pióra pana prezesa komisyi archeologicznej ki- 
“«i iskićj, gdyż wypowiedziane w nićj zdania na różne tempa 

ubrzać się będą do nieskończoności przez ujadaszy mniej-
7® ¡go kalibru.
iuj’ Artykuł nosi tytuł: „Czto takoje szliaehta?“ (Czćm 
' 11 tszlac .ta?). „Są pomiędzy nami — powiada autor — lu- 

e nasi, (Rosjanie)-, którzy uważają Polaków za ewee a nas 
rzepików. Obojętne to dla nich, że te owieczki nie dbają na 

en z obowiąsków rosyjskich obywateli, że od wieku już 
we służą żywiołem rozkładu w naszym ustroju państwowym, 

i teraz po czysto zewnętrznćm stłumieniu powstania wszę- 
prowadzą one w dalszym ciągu swe podziemne intrygi: 

, $ nasze miasta i sioła (Oto zdanie uczonegobąda- 
Ml( i którego poważne prace przyzwyczaić były powinny do 
chin ;enia słów swoich. Jakićm czołem i na jakićj zasadzie, 

dąż pojmujemy w jakim celu, rzuca p. Juzefowicz te wy- 
wśród obecnego rozjątrzenia, wyrazy, na które nikt dotąd

yzg być się publicznie nieodważył? Jeźlł go zapytamy o fakta, 
1 będzie szczęśliwszy w swćj odpowiedzi jak Inwałid 
ipowiedzi na kilkanaście razy powtórzone zapytanie Czasu

. KI o obrzynania języków włościanom i zakopywania żywcem 
¡^¡¡emi?), zakładają tajemne stowarzyszenia polityczne w sa- 

(!e Syberyi, objawiają swe polskie pretensye nawet za 
ng kazem (Autor tak to nam w przypisku tłómaczy: „W kau- 
s. .im kalendarzu na r. 18G5 kalendarz kościelny dla prawo- 
¡jz nych, Ormiano gregoryanów, i Ormiano-katolików wy­
dawano po rosyjsku a rzymsko katolicki całkiem po pol- 
gC ,), starają się zrobić z Odessy centrum swćj propagandy 
¡ersioi ¡terając się we wszystkie warstwy naszego społeczeństwa 
J je i wszystkie sfery naszćj administracyi, niszczą niby objada- 

. i korzenie drzew robactwo, wszystkie zarodki naszego bu- 
lego się życia: wszystko to nie przeszkadza, że Polacy nie 

ulei lerakterze rosyjskich poddanych, ale w charakterze Pola- 
-yg znajdują u nas przyjaciół i opiekunów.
— „Ci przyjaciele i opiekunowie na gwałt wołają o zgodę, 

testują, przeciwko wszelkim ogólnym środkom (Juzefowicz
J' ponowa! ryczałtowe pozbawienie szlachty dóbr na Litwie 

«), domagają się, by prześladowano li tylko fakta (Autor 
keta chce ugruntować nowe prawodawstwo dla Polaków na 

e*A. 'alnćm przeświadczeniu sędziego o zamiarach obwinionego,
"Tj Ą praktyka już go dawno uprzedziła w tóra, co on do 
0011 >dy podnosi,), chociażby takowe powtarzały się do nieskoń- 
*• mści, znajdują oni usprawiedliwienie dla praw narodowości 
[O1
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De omnibus rebus et quibusdam aliis.

List L
Drogi Pafausiu! 

do Ciebie pisywać, i pisywać często. — Trudne ti 
", bardzo trudne dla mnie, który, jak wiesz, listów an 
nie lubię, — a cóż dopiero pisać 1 — ulegając pod tyn 

idem wrodzonemu słowiańskićj naturze nałogowi.
i przytćm mam żal do Ciebie.
Emigrowałeś; nie wiem dla czego i po co ?

i «5 jakićjże Cię mam kategoryi emigracyjnćj policzyć 
rich, którzy istotnie, rzetelnie emigrować musieli, na któ 
' nieubłaganie ta sroga konieczność przypadła, — niena

1 Należysz tylko do tych, co emigrowali, że tak powiem 
glisty, już to, aby w swojćj i swoich opinii uchodzić tć 
,Cl.e za jakieś polityczne x, y, z — i módz względem kraji 
iwerać rolę mentorów i cenzorów, — już tćż taedi o pa 
ae, nie chcąc lub nieumie;ąc w swćm gniaździe uczciwii 
fłać obowiązków obywatelskich, a pragnąc samolubnii 
l0»ać ciału i uciechom, z daleka od uprzykrzonćj kontroli 
powiedz, Pafnusiu, do których Cię zapisać?
Wyjechałeś z kraju, jak mówisz, na długo. Potrzeby nii
ii nie rozumiem dotychczas. Dopóki między nami byłeś 
stko Cię nudziło, wszystko Ci było obojętnćm, co się kołi 
.^.działo, i obchodzić Cię było powinno; głowa Twoja była 
.Jak teatr poznański, zaklęta między dwa bieguny: Tei 

‘‘.Kurnatowskiego; po za to nic nie widziałeś. Teraz — 
"8 dzieje I Ledwoś cztery tygodnie za granicą, a już Cą 
“a ogarnęła tęsknota za ojczystemi kątami i jakaś ency^ 
•tyczna ciekawość dowiedzenia się wszystkiego, co się pot

tn księżycem święci i nie święci. Chcesz, bym Ci pi

polskićj w Rosyi i niby to w interesie cywilizacji, uderzają czo­
łem przed tak zwaną intelligencyą polską! Na zasadzie tych 
głównych założeń, ganią oni wymagania naszego patryotyzmu, 
odrzucają takowe jako nieokrzesane i barbarzyńskie, a na­
szych mężów stanu, zbawiających sprawę Rosyi, usiłują zhań­
bić przezwiskiem ludożerców.“

Dwie p. Juzefowicz odróżnia kategorye „przyjaciół Pol­
ski“ pomiędzy Rosyanami, jakkolwiek, niestety 1 w rzeczywi­
stości i jedną a nieliczną nie łatwo byłoby wykazać; ale już 
z powyższćj charakterystyki wiemy, kogo on za przyjaciół 
i opiekunów Polski uważa; dosyć na to mieć chociażby cień 
uczucia słuszności i ludzkości. Owóż zdaniem jego są między 
nimi działający „ze świadomością rzeczy'1' i „nieświadomie." 
Pierwsi widzą w Polakach „dobró narzędzie do osłabienia pań­
stwa dla celów osobistych“, są to „wyrodki rosyjskiego życia, 
którzy zawsze byli sprzymierzeńcami Polaków, ’zawsze dzielili 
z nimi ojczyznę.“ Drudzy powtarzają toż samo, bo nie poj­
mują kwestyi, zresztą dla wrodzonći „rosyjskićj dobrodusznc- 
ści“ i „mających kurs teoryi humanizmu.“ Jedna z tych szkodli­
wych teoryi, powiada p. Juzefowicz, usiłuje przedstawić pań­
stwo „jako zewnętrzną powłokę mnićj lub więcćj mocną, a po­
dzieloną wewnątrz ni różne części, w których mogą żyć i roz­
wijać się osobne organizmy, istniejące na podobieństwo nie­
których mięczaków bez szkody dla echraniającćj je zewnętrs- 
nćj powłoki.... Poczciwi nasi ludziska nasłuchawszy się tćj teo­
ryi, przestarzałćj i zarzuconćj już w samych Niemczech, zapa­
trują się na polską ludność u nas jak na składową część aggre- 
gatu państwowego, mogącą zachować w nim swój polityczny 
charakter bez naruszenia siły związującćj mocarstwo, a wsku­
tek tego domagają się nietylko litości dla historyczno-polity- 
cznćj narodowości, ale i poszanowania takowćj.“

Tymczasem według p. Joztfjwicza: „Polska sprawa jest 
wyłącznie sprawą szlachty, gdyby nie było szlachty, niebyłoby 
i kwestyi polskićj. Zatćm dla wyjaśnienia i dokładnego poję­
cia kwestyi polskićj i jćj stósunku do nas, należy tylko zba­
dać czćm jest szlachta. Wyjaśniwszy sobie wewnętrzny sens 
szlachectwa, nie jeden może z naszych poczciwych humanistów 
poczuje głęboką antypatyą do przedmiotu teraźniejszego swego 
współczucia. Tak było i ze mną; ja nie jestem wrogiem pol­
skiego plemienia i bez uprzedzenia z braterskićm uczuciem 
Spoglądałem na wszystkich flaków,-dopóki nie zbadałem 
i nie nie zrozumiałem historycznego monstrum z wanego 
szlachtą.“

Dla szczupłości miejsca nie nużymy dosłownie powta­
rzać wszystkich wywodów historycznych p.Juzefowieża, nie wi­
dzącego w dziejowćj przeszłości Polski nic nad anarth ą sze­
rzoną przez szlachtę, która jedną ręką odbierała wszelką moc 
rządowi, drugą coraz bardzićj uciskała stan włościański. „Szla­
chta — powiada on —- nietylko zabijiła swych włościan samo­
wolnie, ale wyraźaemi aktami wypuszczała tychże w arędę 
żydom z prawem miecza. W ogóle co się tyczy prawa poddań- 
czego, tak jak i w wielu innych rzeczach, polsko-szlachecka cy­
wilizacja przedstawia niewidziane w świecie chrześciańskim 
zjawisko; u wszystkich narodów w miarę rozwoju pojęć ludz­
kości prawo po ldańcze słabło, znoszone bywało prawem i zu­
pełnie znikało. W samćj tylko Polsce nigdy oao ograniczo- 
nćm nie było, lecz się ciągle rozszerzało do końca jćj ist­
nienia.“

Znanemi są aż nadto czytelnikom naszym objawy, smutne 
skutki zbytnićj, a wyłącznćj przewagi stanu szlacheckiego 
w dawnćj Rzeczypospolitćj, czuli to dobrze jćj mężowie stanu

sał o niebie, o ziemi, o ludziach i zwierzętach, wsiach i mia­
stach, rodzinach i osobach, słowem de omnibus rebus et qui- 
busdam aliis, jak się wyrażasz, byleby nasz świat poznańsico- 
polski obchodziły, — nawet, obstupui!... o książkach 1... Ty, 
któryś przecie od poczciwego Żupańskiego, jako wierny socy- 
usz naszćj złotćj młodzieży, uciekał raźnićj niż bies od wedy 
święconćj?... Ale, wszak to gdzieś Byron powiedział: „dzieją 
się rzeczy na świecie, o, których się nie śniło naszym filozo­
fom“; — zapewne i z Tobą coś takiego niepojętego zaszło. 
Jakkolwiek bądź, choć znasz moje sentymentu co do dobro­
wolnych emigrantów, choć nam się wymknąłeś mimo mćj woli, 
a niemal i wiedzy, choć trudno mi przyjdzie pokonać mój ol­
brzymi listowstręt, to jednak, widzisz, niepoczciwy Pafausiu, 
tak mocno Cię kocham, że starać się będę natarczywe prośby 
Twoje wypełnić i w dyskretnćj mierze, tak co do ilości, jak co 
do czasu, (bo znów przesady w poświęceniu wymagać po mnie 
nie możesz), rozprawiać ci gotów jestem de omnibus rebus et 
guibusdam aliis, będących w obrębie naszego ciasnego wi­
dnokręgu.

A więc zaczynam dzisiaj. Gdybym był poetą z czasów 
śp. Salezego Dmóchowskiego, to wyrąbałbym ci odę na Feba, 
który niemiłosiernemi pociski dokucza od dni kilku skwier- 
czącćj ludności poznańskićj. Skwar straszliwy, mamy do 28 
stopni Reaumura w ciem; kto może siedzi w domu, zbliżając 
się co do ubioru, do sekty Adamitów, a na ulicy napotkasz 
same rozperzone, rezczerwienione i rozpocone fizjonomie, 
otwartemi usty chłód chwytające. Jest to aura, którą nam 
nieba zapewne zesłały w skutek usilaych modłów pana Jagiel­
skiego i pana Lasiewicza, bo przy takićj temperaturze, łatwo 
sobie wystawisz, każdy utwór natury z lubością się oblewa we­
wnętrznie i zewnętrznie; to tćż budki wodnoselcerskie w sta­
nie oblężenia, a w basenach na Grobli bez różnicy wieku, re- 
ligii i języka, płechcą się wszystkie stany od rana do ciemnćj 
nocy. Ale na naszym padole ueiecha jednych jest smutkiem

i usiłowali takowym zapobiedz; lecz dla p. Juzefowicza usiło­
wania te, którym zewnętrzne okoliczności nie dały się dosta­
tecznie rozwinąć, wcale nie są dowodem żywotności i wstępo­
wania narodu na drogę poprawy, lecz mają tylko znaczenie 
dokumentu świadczącego o istnieniu nadużyć, jeźłi tymże zapo­
biegać musiano. „Jednćm słowem — powiada on, — wzywa­
jąc tu na świadectwo Lelewela, Moraczewskiego, Szajnochę 
i nareszcie akta, które Sam wydał — nie ma takiego gwałtu, 
takićj zbrodni średniowiecznćj, którychby nie dokonywała szla­
chta na ludzie prostym szczególnie w prowincyach rosyj­
skich.“

Słowa: Nous seront serfs pour demeurer iyrans (Bę­
dziemy niewolnikami, by pozostać tyranami) uważa Juzefowicz 
za ogólny wynik przeszłości dziejowćj całego narodu polskiego, 
którego dzieje zamknął w obrębie rozwoju przywilejów szla­
chty, po za którą nie masz Polski- Zmieszawszy w ten spo­
sób chorobę organizmu z wewnętrzną treścią, z duszą jego, 
w drodze łaski wyjmuje p. Juzefowicz kilka jednostek z pod 
ogólnćj charakterystyki swojej; taka łaska przypadła w udziale 
Leonowi Sapeże za list do bł. Jó za fata pisany.

„Dla wyleczenia rany szlachectwa — prowadzi on dalćj — 
niezbędnym był podział Polski.“ Tu już nie wiemy, co wła­
ściwie autor chciał wyleczyć, skoro samo jestestwo, zdaniem 
jego, było chorobą. Dla przerwania bólu zębów najskuteczniej- 
•szćm ucięcie głowy. Lecz i ta kuracya, jakićj zażywała Pol­
ska pod rządem rosyjskim nie zdawała mu się wcale być wy­
starczającą. Narzeka on, iż „mądra polityka Katarzyny nie 
przetrwała jćj śmierci; miejsce polityki narodowćj zastąpiła 
polityka mniemanćj wspaniałomyślności, pokojówćj gotowości 
do ustępstw dla polsko-szlacheckich interesów, polityka za- 
przinia się mordu własnego, a przyznanie panowania na ziemi 
rosyjskićj obećj wiary, obcego języka, obcych praw.“

Tak scharakteryzowawszy panowanie Aleksandra I i Mi­
kołaja, sutor przychodzi do konkluzyi: „Nie unikajmy wyda­
nia wyroku na samych siebie — weła on doRosyan — myśmy 
do tego stopnia winni zbrodni dokonanych i dokonywanych 
przez naszą (tak nazywa autor w tym razie szlachtę pol­
ską) szlachtę, że adwokatowi znającemu chociaż w części 
tylko dzieje kraju zachodniego nie trudno byłaby przed są­
dem przysięgłych zwrócić na nas że samych większą część od­
powiedzialności za te zbrodnie. Oto dla czego zadaniem na­
sz ćm nie jest obecnie prześladowanie pojedyńczych faktów, ale 
systemat ogólnych środków skierowanych do zniszczenia poi- 
sko-szlacheckiij idei oraz wszystkich tijże przejawów. Do tego 
celu zwróconą obecnie być powinna cała eneigia tak rządu 
jakotćż i spółeczeóstwa naszego. Osnowę naszćj polityki rzą- 
d ).wćj i naszych spółeczaych stósunków stanowić winno bez­
warunkowe zaprzeczenie narodowości polskiej na ziemi rosyj- 
skiij i ścisłe wymaganie od żyjących na nićj Polaków bezwa­
runkowego uznania wszystkich obowiąsków połączonych z ideą 
rosyjskićj ojczyzny, z obowiąskami rosyjskiego poddanego 
i z prawami rosyjskiego obywatelstwa. Na rosyjskićj ziemi 
nie może być Polska; zatćm nie mogą być i Polacy jako pod­
dani i obywatele. W taki tylko sposób uwolaimy się od krzy- 
czącćj nielogiczcości, jaką jest w życiu naszćm obecna szlachta 
polska, na tćj tylko drodze damy jćj samćj wyjście ze stanu, 
który się już stał dziejowo niemożebnym. Zapewnijcie szla­
chtę, że nowych pomyłek z naszćj strony nie będzie, a bądźcie 
przekonani, że teraźniejsi patryoci polscy nie pozostawią jak 
dotąd bez uwagi takićj prawdy, jak następna, którąśmy im nie­
dawno wypowiedzieli (patrz So wremiennaja LietopiS)

dla drugich; gospodarze jęczą, bo się palą jarzyny i więdną 
perki, a którego z nich przydybiesz, śpiewa ci niepocieszne 
treny na krótkość słomy i niedobór w rozpoczętćm już na do­
bre żniwie. Zresztą takiego narzekającego z trudnością doj­
rzysz w obecnćj chwili; twarz znajoma jest w mieście białym 
krukiem; wszystko się rozjechało na cztery wiatry; Bazar 
próżny, co wszakże jest stanem jego normalnym, ale nawet, 
jak mi mówiono, próżne zakłady pana Koteckiege i pana Kur­
natowskiego, po których, jak doktór po pulsie, rozpoznasz sto­
pień życia towarzyskiego w Poznaniu. Wody zagraniczne już 
się zapełniają' naszymi chorymi, półchorymi i zdrowymi, 
a przez dwa miesiące będzie przynajmnićj kilkudziesięciu hra­
biów polskich więcćj. I to dobrze I

Wśród takich okoliczności, drogi Pafausiu, zrozumiesz, 
że o nowiny i wiadomości, jakkolwiek zajmujące, arcytruduo 
zwłaszcza, że Poznań dla nas, to tylko trzecia część Poznania’ 
bo dwie trzecie zajmuje świat urzędniczo-niemiecki, tak nam 
obcy i nieznany jak puszcze środkowćj Australii. Mógłbym 
ci wprawdzie powiedzieć o księciu Kolibri i jego nie wiem ile 
tam calowćj małżonce, których na placu Działowym pokazują 
za kilka trojaków; mógłbym ci powiedzieć o pannie Finecie, 
tćj samćj podobno, która w Berlinie miała ów sławny proces 
ze szambelanem i na termin horribile dictui corpus dełicti 
przywiozła, a którćj polieya poznańska w ewolucjach kanka­
nowych na teatrze poznańskim przeszkodziła, — i o tćm Ci 
jednak nic nie powiem, bo takie rzeczy nie należą już do mego 
departamentu; — ale-ci po-wiem o Dominikanach, które od­
jeżdżając jeszcze stojące zostawiłeś. Otóż tego klasztoru, je­
dnego z najstarszych w naszym kraju już ani śladu nie ujrzysz; 
piękne i śmiałe jego sklepienia rozbiła motyka cywilizacyi, 
a na jego gruzach ma powstać podobno arsenał wojskowy, bo 
wszelkie zabiegi, aby ten starożytny budynek wywindykować 
na jakikolwiek cel, pierwotnemu jego przeznaczeniu odpo­
wiedniejszy, były daremne. Tak to górę bierze nad wszel-



„że ludzie mieszkający na prawach poddanych i obywateli 
wcudzćj krainie, obowiązani są za te prawa uznawać tę krainę 
za ojczyznę swoją, a zatćm wszelka spójnia spółeczna i polity­
czna z innym krajem etnograficznie z nim spokrewnionym 
z obowiąsku ustaje dla nich przez akt ich poddaństwa i obywa­
telstwa.“

Oto jeden z głosów jakiemi bardzo poważna i głos mająca 
część narodu rosyjskiego odpowiada na samą tylko myśl zła­
godzenia ucisku na Litwie i Rusi. Wierzymy, iż są pomiędzy 
Rosyanami ludzie, szczerze w imię sprawiedliwości i wolności 
Polsce sprzyjający, lecz takich bardzo jest mało, są to poje- 
dyńcze osoby bardzo nieliczny stanowiące wyjątek. Inni w imię 
najprostszych uczuć ludzkości, a nawet czasem tylko w chęci 
zachowania pewnój przyzwoitości form nie pochwalają w pełni 
działań Murawiewa, tych cokolwiek więcćj; Juzefowicz zali­
cza ich po prostu do przyjaciół Polski, do wrogów ojczyzny, 
Rosyi; ogólne wszakże usposobienie sprawia, iż tacy nawet 
głosu otwarcie podnieść nie mogą. W obec takiego położenia 
rzeczy nie wiemy, azali słusznćm jest, do czego nie mały cza­
sem u nas poczuwa się pociąg, wyróżniać bardzo dobitnie, ba 
nawet w zupełnóm stawiać przeciwieństwie rząd i naród rosyj­
ski, Zdaje się to być zbyt pocbopnćm nadaniem formy bytu 
temu, co istnieje w chęciach, co może z czasem nastąpi 
w przyszłości, lecz co w teraźniejszości niczćm się nie ob­
jawia.

Jeneralny urząd pocztowy ogłasza w Staatsanzeigerze roz­
porządzenie tyczące się przesyłek pod przepaską, które poniićj 
podajemy:

Poniewat, jak doświadczenie uczy, przestępstwa przepisów po­
cztowych zdarzają się najczęściej co do przesyłek pod przepaską zwy­
czajną łnb krzyżową, przeto zwraca się uwagę publiczności ze względu 
na przepisy § 15 regulaminu z dnia 21 grudnia 1860 na następujące 
w tej mierze normy:

Za zniżoną taksę 4 fenigów od przesyłek niżej łóta można 
w pruskim i w niemieckim związkowym obwodzie pocztowym przesy­
łać franco: wszystkie drnkowane, litografowane, metalografowace Inb 
na innćj mechanicinej drodze uskutecznione, do przesyłek pocztą zda­
tne przedmioty z wyjątkiem oprawnych książek i pism zrobionych za 
pomocą machiny kopijującój.

Adres umieszczony być winien na przepasce zwyczajnej lub 
krzyżowój a nigdy nie na przesyłce.

Przesyłka pocztą za zniżoną taksę nie Jest dozwolona, jeżeli 
przedmioty te próoz adresu zawierają Jeszcze dodatki Jakiekol­
wiek lub zmiany treści, przyczem zachodzi różnica, czy te dodatki 
lub zmiany zostały napisane inb w inny sposób uskuteoznlone np. 
przez druk, stempel, przez przyklejenie słów, liczb inb znaków, 
przez kropkowanie, podkreślenie, wydrapanle, przebicie, wyoię- 
oie pojedyńozyoh słów, liczb lub znaków itd.

l)o cenników jednakże, cyrknlarzy i pism polecających dodać 
jeszcze wolno adres wewnętrzny jako też miejsce, datę i podpis; da- 
lój mogą cyrkularze domów handlowych być opatrzone w podpis firmy 
kilku członków w niej uczestniczących. Na korektach mogą się zna- 
chodzić poprawki i dodatki, tyczące się korekty, wydania i druku; do 
korekty wszakże nie wolno dołączać rękopismu. Obrazy mód, mapy 
jeograficzne itd mogą być kolorowane; obrazy jednak i mapy nie 
mogą być ręką robione lecz ryte na drzewie, kamieniu, stali, mie­
dzi itd.

Na wewnętrznój i zewnętrznej stroaie przepaski nie należy 
umieszczać takich dodatków, które nie są częścią adresu z wyjątkiem 
nazwiska lub firmy odsyłającego.

Kilka przedmiotów wolno pod jedną przesyłać przepaską, 
skoro pochodzą od jednego i tego samego odsyłającego i w ogóle 
pod przepaską przesyłane być mogą; w takim jednak razie nie po­
winny pojedyńcze przedmioty być opatrzone w rozmaite adresy lub 
osobno opaski adresowe.

Kto przedmioty pod przepaską zwyczajną lub krzyżową oddaje 
na pocztę celem przesyłki, których albo w ogóle lub dla zakazanych 
dodatków pod przepaską nie wolno przesyłać, karany będzie stóso- 
wnie do § 35 prawa z dnia 5 czerwca 1852 czworaką kwotą portoryi, 
nigdy jednakże nie niżej kary pieniężnej 5 tal.

Berlin, dnia 14 lipca 1865.
Jeneralny urząd pooztowy

(podp.) Philipsborn.

* Berlin, 20 lipca. Król miał dzisiaj w towarzystwie pana 
Bismarcka opuścić Karłowary udając się do Gastein. Podobno 
powołał do siebie także ministra wojny p. Roona.

Komitet polski w Mnichowie ogłosił sprawozdanie z swych 
czynności. Dobroczynne datki wynosiły 1947 guldenów, sub-

od natury i starajmy się nabywać siły tak w dziedzinie mate- 
ryi, jak w dziedzinie ducha, a będzie nam lepićj; bo słabi 
i mdli nie wnijdą do Królestwa Bożego.

Przyszły budynek może się przyczyni do upiększenia owćj 
dość opuszczonćj części miasta, która przecież zaczyna się 
otrząsać z odwiecznego zaniedbania i zapomnienia. Pamiętasz 
niedawno temu jeszcze ów staw złowrogi, a raczćj kałużę, 
około którćj lat tyle a tyle przechodziliśmy zatykając sobie 
nosy i ściskając zęby z powodu odorów, których wszelkie par- 
fumerye panów Logi i Desfossć-Klimkowskiego nie byłyby mo­
gły zneutralizować; — miejsce owćj kałuży zajmuje teraz po­
rządny kanał i obiecujący square, czyli ogródek. Obiecujący, 
powiadam, bo jeszcze na nim nic nie widać, prócz szarćj ziemi 
i naznaczonych ganków, wśród których paraduje jakaś gip­
sowa figurka Flory, czy tam innćj pogańskićj Jejmości, cie- 
szącćj się widocznie z tego, że tak mała i że kiedyś hołdować 
jćj będą krzewy i trawniki. W bliskości owćj Flory budują, 
a budują, dwupiętrowe, trzypiętrowe kamienice, tak jak i win­
nych częściach miasta; Poznań się rok w rok podnosi, roz­
szerza i upiększa, szkoda tylko, że nie przez nas i nie dla nas. 
Nie chcę się nad tćm rozwodzić, bo de fil en aiguille, jak 
mówi panna Helena, zabrnąłbym w bardzo niemiłe medytacye 
któremi, niestety, złego bym nie naprawił. Pozwolę sobie 
wszakże przy tćj sposobności, jako nieszczęśliwy lokator, 
z którego kamieniczni panowie ostatni grosz wyduszają, po­
zwolę sobie to skromne pytanie: quousque tandem komorne 
rosnąć będzie z każdym kwartałem jak na drożdżach, choć 
przypływ nowych mieszkań nie ustaje ? — Bajeczne sumy pła­
cić musimy, nawet ja tutaj na końcu świata, za lada kryjówkę, 
którą szanowni gospodarze chrzcą pompatycznie nazwą po­
koju lub alkierza. Już proponowałem kilku wspólnikom biedy, 
współbraciom z lokatorskiego proletaryatu, żebyśmy, naśla­
dując doróżkarzy paryskich zrobili koalicyą przeciw naszym 
gnębicielom, ale nie mieli animuszu, odstraszał ich bowiem

wencya rządowa 8000 guld., z czego — pominąwszy wydatki 
rządowe na wysłanie wielu Polaków do Szwajcaryi i Francyi 
— wysłano 26 Polaków do Nowego Jorku, udziel 10 28 za­
siłki pieniężne na podróż do Francyi i do powrotu do Polski 
i podano wsparcie około 90 innym wychodźcom polskim. Spra­
wozdanie wyraża się między innemi:

„Kiedy Rosya stłumiła polskie powstanie, schroniło się 
kilka tysięcy polskich powstańców do Austryi. Internowanych 
tam długo, odstawiła nagle Austrya za paszportami przy- 
musowemi do Bawaryi, Szwajcaryi lub Francyi. Tym sposo­
bem codziennie po sto polskich emigrantów przybywało do Ba­
waryi. Krok ten uczyniła Austrya nie uprzedziwszy o nim 
Bawaryi w drodze dyplomatycznćj, czegoby przecież spodzie­
wać się należało po przyjaznym sąsiednim rządzie. Gdyby 
Austrya miała była tyle względu na sąsiednią Bawaryą, nie 
zdarzyłyby się były wypadki wydalania Polaków przez policyą 
bawarską, przeciw czemu powstała kilkakrotnie prasa.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 lipca. S.chles. Z tg donosi, że w liczbie 

przybyłych w tych dniach do Warszawy z wygnania w głębi 
Rosyi osób, znajduje się między innemi radzca stanu Łuszcze­
wski z córką swą Deotymą. Milutyn udaje się ztąd do Mo­
skwy ; twierdzi on podobno, że nie należy zbytnio się śpieszyć 
z zamierzonemi reformami. Wprzódy kwestya włościańska 
ma być załatwiona.

Dziś po południu znalazła policya na cmentarzu ewanie- 
lickim dwie szable i około 50 egzemplarzy życiorysu Kościu­
szki, datujące zapewne z czasu ostatniego powstania. Przed­
mioty te zabrano.

Warszawski oberpolicmaj3ter wydał następujące obwie­
szczenie:

Na zasadzie przepisów stanu wojennego, sprowadzanie 
z zagranicy siarki, saletry, ołowiu, cyny, kos, noży do machin 
następowało za wydanćm na każdy raz upoważnieniem pi- 
śmiennćtn. Obecnie namiestnik Królestwa rozkazać raczył od­
mienić dotychczasowy porządek i pozostawić na przyszłość swo­
bodne sprowadzanie tych materyałów z zagranicy przy zacho­
waniu jedynie prawideł ustawą celną przepisanych, bez wyma­
gania oddzielnych na to pozwoleń władzy policyjno wojskowćj. 
O decyzji powyż'zćj namiestnika Królestwa podając do pubłi- 
cznćj wiadomości nadmieniam, że jednocześnie policya tutejsza 
otrzymała rozkaz, iżby transporta wymienionych materyałów 
swobodnie przepuszczano bez wymagania świadectw policyj­
nych. Warszawa, dnia 2 (14) lipca 1865 r. Świty Jego Ce­
sarsko Królewskićj M ści jenerał major baron Fred ery ks.

AUSTRYA.
Kraków, 13 lidca. Piszą ztąd do N fr. Pr esse wiedeńskićj,że 

wskutek najwyższego rozporządzenia najnowszćj daty zaprze­
stane być mają procesa przeciw 1) mieszkańcom domów oby­
watelskich, folwarków i probostw miejskich, którzy przecho­
wywali, żywili i przewozili powstańców. (Ci, u których odby­
wały się musztry powstańcze’wyjęci są z tćj klasy); 2) prze­
ciw tym, którzy szli do powstania ale się nie bili. Równocze­
śnie polecono zaprzestanie wszystkich śledztw, zastanowionych 
już najwyż. rozporządzeniem z dnia 6 marca 1863.

Wiedeń, 19 lipca. Namiestnik cesarski na Węgrzech 
hr. Palffy otrzymał dekretem cesarskim z dnia 18 bm. dy­
misją, oraz wielki krzyż orderu Leopolda, jako znak łaski 
monarszej.

FRANOYA.
=t Paryż, 18 lipca. Wybory odbywające się w Auglii, 

oraz wybory, do których obecnie przygotowują się we Francyi, 
są ciągłym tematem porównania dla tutejszego dziennikar­
stwa. Nigdzie, a tćmbardzićj we Francyi nie zapoznają cie­
mnych stron wyborów angielskich, nie mnićj przeto spostrze­
gają w nich używanie wolności, którćj tak bardzo brakuje 
z tćj strony kanału. P. Ludwik Jourdain w artykule umiesz- 
kiemi innemi pojawami działalności ludzkićj karabin i bagnet, 
jako podstawa nowożytnćj oświaty; — zresztą nigdy inaczćj 
nie bywało, zwycięstwo siły jest prawem natury. Uczmy się

przykład áp. steuerverweigerów, którzy grubo zacząw szy, nie­
bawem na bardzo cienką spuścili nótę. W ogóle, Pafausiu, 
o duchu assocyacyi u nas, jak o Ryczywole, przemilczeć wolę, 
jest to feu de paille, jak mówi panna Helena; poprawiamy 
się pod tym względem nieco, lecz podobni jesteśmy do owych 
gęsi, które tu wczoraj tysiącami pędzono do Berlina' przez 
miasto, musimy mieć kilku i to dobrych zaganiaczy. z

Polityki odemnie nie żądaj drogi Pefnusiu, bo strzelać na 
wiatr nie lubię, a teraz konjuktury takie, że gdzie strzelisz 
i jak strzelisz, to najpewnićj chybisz; z największych nawet 
głowaczy każdy niby coś wie, a nikt nic nie zgadnie. Dla tego 
tćż nie dowiesz się odemnie o tćm, czćm się na Tunfe umysły 
tajemniczo frasują, a zwrócę raczćj Twoją uwagę na nowości, 
zresztą już nie najświeższe, które przechedząc Nową ulicą 
u Jana Konstantego Żupańskiego widziałem. Otóż ten pan 
Żupański, jeden z najzasłużeńszych ojców i patronów naszego 
piśmiennictwa, musi być człowiekiem niepospolitćj odwagi, 
wydaje a wydaje, do tego polskie książki i to w naszych cza­
sach. Kto mu to wszystko kupuje?... ciekaw jestem, bo w pc- 
czciwćm Księstwie, doprawdy, nigdy na książki nie choro­
wano, a teraz zwłaszcza, kiedy nas rzepie zawiodły i słoma 
zmalała, na wszystko inne wydusiłbyś pieniądze, tylko nie na 
literaturę; nawet dzienniki ledwo już dyszą. Ale audaces for­
tuna juvat! Wdzięczni bjć możemy za Portrety litera­
ckie Lucyana Siemieriskiego, które pan Żupański wydał. Po­
życzyłem je sobie od Władzia, który kupuje i nierozrzyna; 
ja nie kupuję, ale za to rozrzynam. Siemieński powJął nader 
szczęśliwą myśl zrobienia dla nas tego, co < la Francuzów zro­
bił Sainte Beuve w swoich Gau ser i es de lundi i następ­
nych dziełach. Podał życiorysy i charakterystyki kilkunastu 
osób, tak dawniejszych jako i współczesnych, które przeważny 
wpływ wywarły na polityczne, literackie lub towarzyskie ży­
cie narodowe. Wiele tam znajdziesz rzeczy ciekawych i no­
wych, wiele uwag zdrowych i słusznych, chęci jak naj 'bawien-

czonym w Siècle porównywa pod tym względem roUb! 
swoich do człowieka przywiązanego do krzesła a maj ¡j s 
przed oczami innych swobodnie się poruszających. Zap cb 
że tamci znoszą pewne przykrości, ale ów związany gi pier’ 
widzi ich wolność. Obecne wybory w Anglii wypadły 
cbnie prawie, a przynajmnićj w znacznćj części na u» S 
stronnictwa liberalnego. Wprawdzie lord Palmerston ¡1 < 
obrany, ale koledzy jego mnićj byli szczęśliwi ; zdanieJ ii 
Jourdain prawdziwą próbą liberalizmu nowćj izby będt tJnt 
forma wyborcza. Owoż dotychczasowi wyborcy na ¿i e k 
przestępstwo tak narzekają, głosują za ludźmi chcącenj!Bo 
pszeń. P. Jourdain tćm bardzićj podnosi wszystko, co ¡« j 
być wzniosłego w tym widoku wyborów angielskich, ił Jat 
w nich kierunek do wprowadzenia równości w Anglii, ju-j, 
nek w jednę stronę tak w Anglii ku równości jak we Fi g. G 
ku wolności stanowi spójnią ich sojuszu. Jedni mają 2 i(Cz 
to, czego nigdy nie mieli, drudzy odzyskać, co zdobyli item 
cowie w r. 1789. 8j(|

Stronnicy niezależności wyborów robią wszelkie usi jjtói 
nia, by kandydatom swoim przewagę zapewnić, lecz pre jjdj 
wie nie pozostają bezczynni. Dziennikarstwo tutejsz 
dnosi jako jeden z podobnych kroków podział miasta Bot ¡ab 
na 13 sekcyi wyborczych. Lrp

Mamy jeszcze do zanotowania jeden fakt smutnego ¡¡ma 
w jaki pogrążają rozterki między tutejszćm stronnictweujorr 
ry kalućm i postępowcami. Pharede la Loire donoście 
p. proboszcz w St. Florent zapowiedział sposobiącym Ł 
pierwszćj komunii chłopczykom, iż ci z pomiędzy nich, h & 
nie udadzą się na cały czas kilkodniowych rekolekcyi kr 
sztoru braci ś. Józefa, nie będą przypuszczeni do przfo 
Ciała Pańskiego. W liczbie tych chłopców było kilkud^ańs 
ciu uczniów miejscowćj szkółki, dozorca ich chciał towar? 
uczniom swoim, gdy mu zaś tego wzbroniono, zabronił m 
iść do klasztoru. Przeczytawszy jedynib wiadcmość 
daną z jednćj strony została, nie. możemy ostatecznie w 
wać, żałować jednak przychodzi, że kłótnia, przyczyniła 
tego, że większa część sposobiącyeh się do pierwszćj koi 
chłopców nie mogła przystąpić do tego sakramentu. 

Monitor dzisiejszy sprawdza doniesienia nasze 
dem pożyczki miasta Paryża. Spotykamy w nim rozporf.. 
nie prefektury, iż pożyczka 250 milionów zaciągniocą 11 
przez miasto Paryż bez pośrednictwa bankierów. 
wziąć w nśćj udział mogą się zapisywać wprost u m 
W taki to sposób miasto uniknąć myśli kosztów, jakie 21^

iż warun!stanowią nagrodę pośrednictwa. Wyznajmy, 
życzki i tak już dosyć są uciążliwe dla miasta.

Następca tronu, który był trochę niedomagający i 
czynił się w ten sposób do odroczenia odjazdu cesarstw!" I 
prawie zupełnie wrócił do zdrowia. Cesarz wyruszy jutrojró’ 
w dawno zapowiedzianą podróż, cesarzowa pozostanie tu 
cze do chwili zupełnego wyzdrowienia syna. nci

Temi czasy masy Amerykanów napływają do Paryża 
tele niemi przepełnione.

P. Mon poseł hiszpański, którego bliski odjazd zapijj 
dzieliśmy w jednćj z poprzednich korespondencyi, dotą

;ad;

llostanowisku swćm pozostaje. Zapewniają, iż zajmować
rł A nn nn n,li n,o rłił n <«r C o Cnknofinn Aw»<7 O!O rrłil *.dzie aż do chwili zjazdu w San Sebastian, w który ciągle 
wierzą i potćm dopiero ustąpi miejsa p. Isturitz, tak ‘ 
we Francyi.

Zaręczają tu, iż lord Palmerston poda się do dy 
dopiero wtenczas, gdy wybory potwierdzą jego politykę. 
Iowa angielska na 10 września ma być z powrotem w Wii|aź 
i przebędzie koniec jesieni w Szkocyi

Krążą tu pogłoski o dymisyi Sir Bulwera.
W Brukseli urządza się bankiet na cześć Wiatę 

Hugo.

eho
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* Paryż, 18 lipca. O chorobie 
maitsze obiegały tu pogłoski,

cesarzewicza jak w 
a rzec można cały Pary

zelektryzowany niebezpieczeństwem groźącćm, wedle
chnego mniemania, młodemu następcy tronu. Jedni zsręiizc
że eesarzewicz zapadł na żarnice, inni że na cierpienie

>1

niejsze i styl piękny, choć ton czasami nadto 
Między innemi zajął mnie szczególnie portret Józefa 
wskiego, bo to był jeszcze mój profesor, gdy byłem tu w 
łach za dyrektora Stoca. Wszyscyśmy go szczerze kcR 
choć z nami nie żartował, choć urwanego guzika, niew 
nćj głowy, pomurzonego nosa płazem nie puścił. „Prz*poi 
przyjaźnią, interes interesem, kładź się braciszku“, 
zwykłe jego przysłowie, I mnie się raz dostało za nu 
snego Cornelium Nepotem. Ale każdy chłopiec wiedzi«* 
jest te patryota najeżystszćj wody, człowiek pracy jak nisP 
profesor sprawiedliwy i pałający chęcią nauczenia i wyżs’c> 
cenią polskićj młodzieży; przytćm ton jego żołnierski, pjF 
powanie zawsze otwarte i szczere jednało mu umysły 
stkich. Co pan Siemieński mówi, jakoby został na 
żądanie“ uwolniony od obowiąsków nauczyciela publi 
w Poznaniu, to się nie całkiem zgadza z prawdą; wiei 
wiem, którzyśmy byli świadkami, że oddalonym zostać 
rząd za pierścionek z Napoleonem, Kościuszką i Poniato« ® 
który mu ofiarowali, w imieniny jego, uczniowie, aby IEt 
zać wdzięczność swoją i przywiązanie. — Ale tutaj finto 
taeque viaeque, drogi Pafausiu, widzę że mi nie staje jr 
pieru i krzyżową sztuką ostatnie wyrazy dopisywać 1 
Zalecam ci Portrety literackie, cieszę się na^ i 
dalszy, którego pan Siemieński napisać, a pan Żupaó^i^ 
dać nie omieszkają zapewne, a ściskając cię serdecznie, 
fantazyi i prozy do przyszłego listu odkładam.

Na Zawadach, 18 lipca.
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roJ j, brzuchowych z bardzo niedobremi symptomami. Tym- 
mai® wedle Indépendance belge następca tronu uległ 
Za Jcholeryuie, grasuj ąećj tu pomiędzy dziećmi.
' gil pierwsza wymiana grzeczności pomiędzy flotami dwóch 
r p„ Mniejszych mocarstw morskich nastąpiła wczoraj.
1 b !» Somerset oraz wszyscy inni lordowie admiralicyi przy- 
ouf,y do Plymouth dla przyjęcia księcia Walii, udali się na 
aniS francuskiego pancernika „Magenty“, gdzie ich cficero- 
lędsMciiscy z wielką serdecznością, przyjmowali. Zaręczają

kte książę Walii osobiście przybędzie do Cherbourg», by 
ceniło z cesarzem odbyć przegląd flot. Wedle innych za- 
co ¡o jeszcze w tćj mierze niektóre dyplomatyczne trudności 
iż ułatwienia. Tymczasem książę Humbert włoski już za-
ÎMi;î przybycie swe do Cherbourga. 

i Fip. Girardin w przydłuższym artykule w dzisiejszéj Presse 
ią J ¿cnym o Algiery i, przychodzi do wniosku, że jedynym 
li ii ¡¡em do załatwienia kwestyi algierskiéj byłoby zamiano-

8 Abd-el-Kadera wicekrólem Algieryi. Jest to śmiałe zda- 
usi które niewiadomo o ile się zgadza z zamiarami cesarza, 

preimdym razie nie podziela go książę Magenty, 
ijsziWedle Epoki madryckiéj przybędą w odwiedziny królo- 
Bon jabelli do zaniku Zarauz cesarstwo francuscy około 20 do

¡ierpnia. W tydzień późnićj uda się monarcbini hiszpań- 
igoit małżonkiem swym do Biaritz.
wen^trespondencia zaręcza, że radzca krôlowéj przewiele- 
onoiojciec Claret podał się do dymisyi a słynna z wpływu swego 
m fabellę II siostra Patrocinia, do żywego dotknięta uzna­
li, it Królestwa Włoskiego przez dwór madrycki, pożegnała 
i dje królową i udaje się do Rzymu.
prz Książę Letmy ma zastąpić księcia Ossuno w ambasadzie 
udi nińskićj w Petersburgu.
'“Paryż, 19 lipca, Patrie zawiera nastggujące donie- 

Z Madrytu pisza, że depesza uznająca Królestwo 
Ja'skie odeszła do Floreucyi dnia 14 lub 15 bm. Zamyka 

przedwstępne układy i nie zawiera ani ważniejszych 
t 'ineieû ani szczegółowych warunków. Uznanie zatem
KcU przez Hiszpanią można uważać za fakt dokonany.

Mówiąc o sprawozdaniu jenerała Lamarmory o kwestyi 
:eWiéj, powiada Monitor wieczorny, że należy oczeki- 
'or?, iż dwór florencki zastosuje swe postępowanie celem 
Lwnego rozpoczęcia układów z Rzymem do rezultatu 
. Mów przedwstępnych, które w tej mierze niewątpliwie 
^ twem się rozpoczną.

Cesarz wyjechał do Plombières. Cesarzowa od-miladziła męża na dworzec drogi żelaznej.
i ANGLIA.
” * Londyn, 18 lipca, Dotąd wiadomy jest rezultat 501 
Kirów. Z tych 303 przypada na liberałów, 198 na konser- 
ta Stów. Ogółem zdobyli dotąd liberały 16 krzeseł w par­

acie. W Irlandyi wypadły wybory bardzo korzystnie dla

WŁOCHY.
jflorencyai, 19 lipca. Król przypył dziś z Valdieri 

^stolicy. Urzędowy dziennik zaręcza, że wiadomości 
lane ze wszystkich stron kraju zaspakajające są co 

lolery. Z Catanii donoszą, iż trzęsienie ziemi znaczne
poczyniło szkody i kilka osób przyprawiło o życie.

dj Rzym, 13 lipca. Dnia wczorajszego o 6 po południu Oj- 
ś. odjechał do Castelgandolfo, gdzie podobno tą rażą aż

Wii aździernika zabawi. Piu3 IX jednak pobytu na wsi nie
, za miastem ciągle tęskni, i dla tego prałaci mniemają, iż 
iggiatura jego tćm krótszą będzie, im dłuższą być miała.

Wil sterem takowćj stanie się tego roku ks. Liszt, któremu 
to przywdziana suknia nadała prawo obywatelstwa, w Wa­
śnie zawsze wątpliwe, dopóki frak się nosi. Wielki artysta

: dopuszcza papieża i grą go swoją nieustannie rozrywa. Pius 
MJ szczególny muzyki miłośnik, umyślnie fortepian dlań z Pa­
pu a sprowadził i grać mu każę po całych godzinach. Kto Li- 
ąrę izuttł wśród światowego wiru, dziwi się nie pomału, spoty- 
i® ląc go teraz w długićj sukni, z podciętemi włosy, ze spusz- 
a»nemi oczyma, z brewiarzem, którego nigdy nie porzuca, pod 
yni ¡H, Liszt w Ćastelg&cdolfo nie tylko artystyczną lecz i po- 
Utitoą poniekąd odgrywa rolę. Niezrównany muzyk, bywa 
wtem łącznikiem między papieżem a dyplomacyą, tuż obok 
koiUbano, w 1’Ariccia i we Frescati Yiileggiaturę odbywającą, 
yyi nu się poleca sprowadzać na zamek ambasadorów, których 
’« Wrednio wzywać nie wypada, lecz do których dwór rzym- 

to zbliżyć się pragnie. Jak owa gałązka litewskiego 
jetelu w Konradzie z jednego na drugi brzeg rzucona zbliża 
zia iycb, których rozdzieliły boje. Dodać należy, iż wielki arty- 
r» Spełnia te delikatne misye równie szlachetnie i godnie, jak 

yttepnie, bo mu rzadko kto w dopcipie dorównywa Rozwi- 
p ¡i się w nim dyplomatyczne zdolności, jakie cddawna posia­

ły 1 »»chociaż do popisywania się z niemi nie miał prawdziwego 
^Rjak dzisiaj. Wiele mu osób nuncyaturę wróży. Cóżkol- 
id ^bądż zrósł się on, że tak powiem z Watykanem i glębićj 
eijte dzisiaj w jego tajniki wniknął, niż ktokolwiek ¡inny. To, 
al s*6 tam ukrywa przed okiem innych, dla niego jest widzial- 
bf®' Jeźli kiedy Liszt pamiętniki swoje napisze, będą one 
no lste ciekawe. Przyjaciel pani Sand, w przyjaciela Piusa IX 
jó ¡tieniony, będzie miał co opowiadać. Obecnie zaś pisze 
jo Węo Rzymie: pióro co skreśliło Żywot Szopena, Cyganów 
i*fcie „mnóstwo dziennikarskich artykułów o sztuce, znane 

id M łatwości i blasku. Poufałe obcowanie z największym 
s^ siemi majestatem w uroczćj nad Albańskićm jeziorem pu- 
, I pi, natchnie je zapewne nowym porządkiem wrażeń i wy-

W urzędowych sferach twierdzą, iż okólnik jenerała La­
li. Jhnora do przedstawicieli Włoch za granicą i raport jego do 

’>» o układach utrudnią i uniemożebnią wznowienie tako- 
Minister bowiem w nich przedstawia przysięgę bisku-

® i exequatur jako węgielne punkta, od których rząd włoski 
^ąpić nie może. Jeżeli tak jest w rzeczy samćj, ministro- 
le włoscy nie daliby dowodu zręczności. Hr. Cavour byłby 
^2ćj postąpił w podobnym wypadku; byłby on skorzystał

skwapliwie z jedynćj zapewne w swoim rodzaju sposobności 
zbliżenia się, jaką sam papież podawał. Załatwienie kwestyi 
religijnćj byłoby kwestyę polityczną o trzy ćwierci zmniejszyło 
i udaremniło opozycyą, a zbezwładniło milionowe usiłowania. 
Cóż w obec takich rezultatów znaczy jeden lub parę przywile­
jów władzy odłożonych na stronę? Nikt Włochów jako silniej­
szych nie byłby o małoduszność i brak osobistćj godności po­
sądził. Zapewne, że dwór rzymski wykonał odwrót, ale ten 
odwrót stałby się był niemożliwym, gdyby gabinet florencki po­
stanowił był szczerze dopiąć swego celu nie obliczając 
ustępstw swoich i nie dając sekretarzowi sta- u pozoru, z któ­
rego w okamgnieniu skorzystał. We Włoszech nie wiedziano 
lub nie zrozumiano, że nie opozycyą lecz bezwarunkowśm pi­
saniem się na propozyce papieskie zadałoby się było najdo­
tkliwszy cios konserwatystom rzymskim. Ci zaś dzisiaj usi­
łują coraz bardzićj papieża odwieść od układów, obrzydzić mu 
takowe, obudzić w nim wątpliwości, wmawiać, iż stał się powo­
dem zgorszenia, skoro p. Bermudez de Castro w depeszy swej 
do p. Pacheco piBze, iż kiedy Ojciec ś. mógł z królem włoskim 
rozpocząć rokowania, naturalną było rzeczą, ażeby Hiszpania 
królestwo włoskie uznała. Pius IX jest bardzo drażliwy i wy­
rzuty chytrze mu czynione przez przebiegłych ludzi trwożą go 
i mieszają, osobliwie gdy go o zgorszenie oskarżają. Jeźli 
rząd włoski nowego kroku nie uczyni, rychło może mu się 
droga do zbliżenia zamknąć na bardzo długo.

Rewolucya kapucyńska w Rzymie ważnym jest wypadkiem. 
Czterech kapucynów już wyrugowano. Ojciec gwardyan 
przez majora żandarmeryi papieskiój Eligi aresztowany na 
ulicy, wyszedł już z więzienia i wygnany został z Rzymu. 
Prowincyał zwołał był wszystkich przełożonych dla zaniesie­
nia wspólnój protestacyi przeciwko bulli papiezkiśj, ale poli­
cja rozwiązała kapitułę i kapucynów powywoziła. Agitacja 
we wszystkich żebrzących zakonach nadzwyczajna. Kapucyni 
wołają, że pogwałcono ich konstytucyą, że są konstytucyj- 
nćm ciałem, że mają prawo powszechnego głosowania i sa- 
mowładztwa jenerała nie zniosą. Bernardyni, Franciszkanie, 
Reformaci stają po stronie Kapucynów i protestują. Któżby 
się był spodziewał podobnych wypadków? Politycy ich nie 
przewidzieli.

TURCYA.
5. Carogród, 12 lipca. W Carogrcdz'e według jednych 

grasuje cholera, według drugich nie. „Rida zdrowia“, t. j. 
lekarze, będący w służbie rządowćj, utrzymują, że zarazy 
nie ma. Stów, rzyszenie zaś lekarzy wełno praktykujących, 
wrzeszczy na całe gardło, że cholera jest w mieście. Podają 
oni raporta o nićj i płacą w dziennikach, żeby umieszczały 
artykuły o pojawieniu się tćj choroby i o środkach zaradczych, 
bo chcą jednćm słowem spekulować na popłochu mieszkańców. 
Jest to ohydna spekulucya; ale lekarze ci są patronowani 
przez poselstwa, dla tego nie wiadomo, czy rada zdrowia po­
trafi wpływ ich zniweczyć.

Sułtan zupełnie wrócił do zdrowia. W piątek był na sa- 
lemliku w Orta-Kioj i mógł się przy tćj sposobności przekonać, 
jaką miłość posiada u ludu i w wojsku. Mimo albowiem ule­
wnego deszczu, mimo, że nikt nie był uprzedzonym, takie 
tłumy ludu zbiegły się, że po obu brzegach Bosforu od baru 
do Stambułu, po ulicach a nawet po dachach, t3ki był natłok, 
iż krople deszczu z nieba nie na ziemię, ale na głowy ludzkie 
spadały; ziemia była suchą. Teraz mieszka już sułtan na 
stronie europejskićj, w Iłdyż Kiosku.

Z resztą u nas w Turcji rzeczy idą po staremu. Wielki 
wezyr silnie postawiony d dworu, w czasie choroby sułtana 
bardzo rozumnie i szlachetnie postąpił, mianując ministrami 
sans porte feuilles: Kibrislego paszę, swego poprzednika 
w wielkićtn wezyrostwie i Ruszdi paszę, dawniejszego mini­
stra wojny, a przywracając pensyą Ryzie paszy. Tym sposo­
bem z własnego natchnienia pogodził się za stronnictwami, 
kaptując sobie ich koryfeuszów. Rozumny to człowiek stanu, 
ten ozisiejszy wielki wezyr, Fuad pasza, zawczasu usuwa 
wszelkie trudności, a zdaje się, że podoła usunąć i tę naj­
większą dziś w Turcji trudność — trudność finansową, sta­
wianą rządowi przedewszystkiem, jeżeli nie jedynie, przez 
bankierów Lewantyńców.

Książę Kuza wyjechał z Bukaresztu do swoich dóbr, na 
trzymiesięczną rekolekcyą. Przez ten czas zrobi podobno wy­
cieczkę do Paryża, po instrukeye i rozkazy. Poselstwo ro­
syjskie dziwne przybrało stanowisko względem księcia Kuzy. 
Nietylko, że samo przeciwko niemu nie działa, ale powstrzy­
muje nawet patriarchat od działania. Nie wiadomo, czy się 
boi przejścia Rumunii do kościoła rzymskiego — czy tćż cesa­
rza Napoleona. Bo niektórzy tu powiadają, (co jest trudnćm 
a nawet n.epodobućm do uwierzenia), że jest bardzo dobre 
porozumienie między tymi dwoma carami i wschodnim i za­
chodnim; że ten ostatni, jak poświęcił, czyli oddał na ofiarę 
Polskę Rosyi, tak gotów toż samo zrobić teraz z Turcyą, byle 
zyskać dla swój polityki cara wschodniego, pchnąć go prze­
ciwko Anglii i doprowadzić do skutku kongres europejski, na 
którym jużby teraz kwestya polska nie bruździła Rosyi; dla 
tego tćż ona najskłonniejszą jest zgodzić się na nieg>\ Sku­
tkiem tćż podobno tych robót, zamyślają i Stany Zjednoczone 
wysłać swą flotę na mi rze Śródziemne. Zapewne, że to wszy­
stko zgadza się z potrzebą Francyi, ale przypuszczając nawet, 
żeby się tak sami zgadzało i z polityką Rosyi, to zachodzi je­
szcze pytanie, czy Austrya i Prusy na taki obrót rzeczy po­
zwolić mogą. Jakkolwiek bowiem obadwa te państwa łączy 
z Rosyą wspólnictwo rozbioru Polski, wątpić jednak trzeba, 
by one życzyć sobie miały nadzwyczajnego wzrostu potęgi Ro­
syi i Francyi zarazem, któryby nastąpić musiał z osłabieniem 
Anglii. 2e jednak to wszystko, co się dziś kluje i knuje, do­
prowadzić może do nadzwyczajnych wypadków, tego spodzie­
wać się i można i trzeba. Austrya zaś i Prusy powinnyby pa­
miętać o tćm, ie lepićj jeszcze mieć od czasu do czasu kłopot 
z fantazyą polską, jak wpaść pod zupełną samowładność Mo­
skwy, co koniecznie nastąpićby musiało z wypolszczeniena 
Polski. Niemcom ściśniętym między Moskwą a Francyą, bo­
daj byłoby wygodnie i miło....

AFRYKA.
* Najnowsza poczta z Przylądku dobrćj nadziei przynosi 

bliższe o strasznym orkanie szczegóły, który się dnia 17 maja 
srożył w bliskićj zatoce Stołowćj i wielkie sprawił spu­
stoszenie między okrętami. Ośmnaście statków straciwszy 
kotwice, rozbiły się na wybrzeżu, przyczćm 56 ludzi śmierć 
znalazło. Na skałach w południowej części odnogi Natal le­
żących w tydzień potem, rozbił się okręt z emigrantami. Był 
to okręt „Fizilier,“ który w Kalkucie zabrał był na pokład 
swój czterystu Kulisów, aby ich przewieść do Demerary. Fe­
bra z nich była już sprzątnęła 189 a burza, która okręt 
o skałę rzuciła, dalszych 20 przyprawiła o życie. „Fizilier“ 
wedle tejże poczty ma być austryackim okrętem kupieckim; 
lecz jest to pomyłka (Austryan za Australian). Jest to tenże 
Barn okręt, który przed około l'/2 r. na mieliźnie piaszczy- 
stćj w ujściu Tamizy się rozbił, gdy właśnie zaczął był po­
dróż z wielką liczbą emigrantów do Melbourne.

AZYA.
* Shanghai, 22 maja. Rząd cesarski w niemałych znowu 

tak na północy jak na południu znajduje się w tarapatach. 
Lubo bowiemj Sankolinsin stracone z Tatarami Szantung 
wawrzyny odzyskał, zwyciężywszy ścigających go rokoszan, to 
natomiast inny ich oddział, wpadłszy do prowincji Kiangsu, 
osaczył stolicę Hwainan, którćj zdobyciem osięgliby znów ro­
koszanie ważną nad Wielkim Kanałem pozycyą, nie oddaloną 
dalej jak 40 godzin drogi od nie mnićj ważnego miasta Jangt- 
szan, miejsca rządu Marka Polo za czasów Kublaihana. W pro- 
wincyach południowo-wschodnich więcćj jeszcze własne woj­
ska niż rokoszanie przysparzają rządowi kłopotów. Ostatni 
znagleni byli do wycofania się z miasta Czang-czau pod Amoy, 
obranego przez Tse-wanga na kwaterę główną, i cofają się obe­
cnie bez dalszych jak się zdaje nsprzykszi ń z Fukian do pro- 
wincyi Kuangtung, aby się tamże z towarzyszami połączyć. 
Pomiędzy zaś cesarskiemi wybuchają liczne bunty po części 
z przyczyny zaległego żołdu; oddział 8000 wypowiedział 
w marszu z Kingkiany do Hankau posłuszeństwo, włócząc się 
teraz po dystryktach herbacianych w Anhwey za zdobyczą, aby 
z nią przez Kiangi w Tukran lub Kuantung się udać i połączyć 
z rokoszanami. Z Hankau posłano wprawdzie korpus, aby ich 
ścigał; lecz ten baczył na to, aby się z nimi nie spotkać.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 13 lipca. Praca sądu wojskowego w Wa­

szyngtonie, przed którym się toczył proces przeciw spiskowym 
na życie Lincolna, była prawdziwie olbrzymia. Świadków za- 
pozwano 463, a z tych wysłuchano 361, na rzecz oskarżenia 
198, na rzecz obrony 163. Zeznania ich obejmują 4300 stron­
nic manuskryptu. Koszta ponosi rząd, a będą nie małe. 
Każdy świadek otrzymał po 3 dolary dziennie, prócz tego pie­
niądze na podróż do Waszyngtonu i z powrotem.

Ostatnie wiadomości.
Wedle depeszy otrzymanćj z Paryża wyjechała wczoraj 

po południu o godzinie 5 cesarzowa z następcą tronu do Fon­
tainebleau.

Car potwierdził ukazem z 13 bm. ustawy Towarzystwa 
Credit foncier przedłożone mu przez bar. Fraenkla. W dwóch 
punktach odznaczać się będzie instytut teu przed innemi; na­
samprzód emitować będzie ;ięcio-procentowe listy zastawne, 
powtóre służyć mu będzie prawo w miejsce hypotek na do­
brach rządowych także emitować listy zastawne.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 21 lipca. Onegdaj zakończyły się posiedzenia sądów 

przysięgłych. Nasamprzód w sprawie komornika Antoniego Góre­
ckiego z Samołęża, obżałowauego o podpalenie rozmyślne budynku 
dworskiego w Samołężu, zamieszkałego przez kilku innych komorni­
ków, wykazali świadkowie tak dalece niewinność oskarżonego, ie pro- 
kuratorya sama wniosła o uwolnienie go, co tćż nastąpiło. Następnie 
toczyły się rozprawy przeciw wyrobnikom Józefowi Grabiakowi z Je- 
rzyc, Mateuszowi Wasielewskiemu z Sytkowa, Tomaszowi i Janowi 
Cieślakom z Winiar o skradzenie z zamkniętego chlewa w Naramo­
wicach w lutym rb. dwóch tucznych wieprzów. Przysięgli uznali ob- 
żałowanycb z wyjątkiem Jana Cieślaka winnymi. Wskutek tego ska­
zał sąd Grabiaka i Wasilewskiego na 2 lata cuchthauzu i tyleż lat 
dozoru policyjnego, Tomasza zaś Cieślaka na 3 miesiące więzienia, 1 
rok dozoru policyjnego z utratą praw obywatelstwa.

— Jak się dowiadujemy skazał sąd.apelacyjny tutejszy wczorw 
p. dra Waldsteina, redaktora Ost. Ztg w drugiej instancyi na 3 
miesiące więzienia z powodu artykułu zamieszczonego w tójże gazecie 
z okoliczności zamierzonej koronacyi króla wirtembergskiego. W pierw- 
szej instancyi wyrok opiewał na grzywny w kwocie 50 tal. P. Wald- 
stein, jeśli się nie mylimy, zaniósł rekurs o unieważnienie wyroku.

— W dominium Cieślach, w powieeie pleszewskim wybuchła 
wścieklizna, jak się zdaje wskutek pokąsania od psa wściekłego’ 
pomiędzy bydłem rogatem, 8 sztuk musiano z tego powodu zabić.

— * O nieszczęsnym wypadku, który zaszedł, jak donosi­
liśmy, na kolei żelaznój pod Bnkan, donosi Magd. Presse, co 
następuje; W dniu 16 bm. odbyło tutejsze Towarzystwo wykształce­
nia robotników w liczbie 1000 osób przejażdżkę nadzwyczajną do 
Thale, której uczestnicy wieczorem o godzinie 11 szczęśliwie wrócili. 
Po odejściu pociągu nadzwyczajnego ruszył o godzinie 9 zwyczajny 
pociąg osobowy z Thale, którym się jeszcze kilku aa późno przyby­
łych podróżnych owego pociągu nadzwyczajnego zabrało. Już dai- 
siejszój nocy rozeszła się pogłoska o spotkaniu się pociągów. Wkrótce 
wykazało się, że zwyczajny pociąg osobowy z Thale, Mający 60—70 
osi, miał przypadek. Teh przybywszy na południowy koniec dworca 
w Bukau, uderzył na pociąg towarowy przybyły z Dortmundu, zajęty 
węglami, szynami, osiami i innemi cięikiemi przedmiotami, który wła­
śnie rozbierano, ale dotąd żadnem stawidłem na ubocze nie byt skie­
rowany. Konduktor przybywającego pociągu spostrzegłszy niebezpieczeń­
stwo, użył natychmiast wszelkich hamulców, ale napróżno i zapóźno. 
Całym ciężarem uderzyła lokomotywa pociągu przybywającego na 
tylny dortmundski wóz towarowy, którego koła niebawem głęboko 
uwięzły w ziemi; pierwszy wóz po lokomotywie wywrócił się, a na­
stępujący po nim wóz pakunkowy spiął się na lokomotywę, która na 
prawą stronę szyn była wyskoczyła. Cztery po nim następujące wozy 
osobowe uderzyły jaknajgwałtowniój w siebie i powywracały się po 
części, siedzenia były połamane, porozdzierane i zniszczone. Po nich 
następował wóz pocztowy, którego łańcuch pękł, skutkiem czego dal­
szy szereg wozów wraz z podróżnemi lekkie tylko odniósł uderzenie. 
Tern straszniejszem było położenie wozów pierwszych. Sternik loko­
motywy zginął zaraz na wstępie i był tak okropnie zagrzebanym
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wśród grusów, źe porozdzieĄBe cfófe-jego do nassępn.go rana prred- 
stawiał» straszny widok, nim zdołano przystąpić do niego. Ucztii 
"°f9r wzywając w n»jwiększych boleściach watki, umarł po dwóch 
godzinach, ptzed jśj pr?ybyciem. Dozorca drugiego wozu zginął także v mipjscu. Następnie wydobyw. no zabitych i rannych jednego po 
drugim z wozów; pomiędzy pierwszemi znajdował się także naczelnik 
ekspedycji Magd. Presse, kupiec Szymon Lücke, który po wesołój 
przejażdżce zginął obok swego 10-ietniego synka ocalonego i lekko 
tylko uderzonego. Do osobliwości liczy się, że wozy nie’ zajęły się 
od ogniw lokomotywy. Wśród ciemoćj nocy były wszystkie światła 
prócz jednego, pogaszone, osoby więc, które miały tyle przytomności!

przyjść w p moc, mu dały przestać na tak 
Sfabetn ośwfatleniu. Większa zaś cz ść ocalonych i lekko skaleczo­
nych szukała w najśpieszniejstśj ucieczce miejsc pewniejszych. Do 
niektórych wozów nie było przystępu, na inne zpina o se wśród 
wielkich niebezpieczeństw, do innych robiono później otwory przez 
dno, z boku lub też z sufitu i jeszcze o godzinie 11 przed południem 
nie można tię.byto doliczyć osób, o których nie wiedziano, czy i gdzie 
są pogrzebani wśród rozwalin. Mówiono o 11-13 zabitych, aie liczba 

• nwpewn$, gdyż do godziny południowej tylko 5 sabitych 
przyniesiono do tutejszego lazaretu. (Sprawozdanie dyrekeyi kolei że- 
Jaznćj mówi także tylko o 5 zabitych). Rannych 11 osób przyjtły 
częścią domy prywatne, częścią wojskowe i cywilne lazarety. Na po- 
moc probiegały osoby w pobliża będące i inne, które na prędce 
pr??*- att? Kapitan pionierów, Riese, stanąwszy ze swemi
itidimt dość wcześoie na miejscu, udzielał, gdzie mógł,' czynnśj po- 

%,a;. róŻ0!.’ Łjórzy w przednie a siedzeniu spali, otworzyli

Ddcíiúfisatce ¿ dworca öociaei 
kolei zeläznej.

bo
1. Wrocławia (Sa-
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mię zany pociąg
do Wrocławia.......

S.Starogrodu/Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..

4. Wrocławia £j
Nr. 1).

5. Starogrodu (jakp
Nr. 3) i Warszawy

godi. min. Pora 
dnia.

6

10 40

rano

i (jak p
12

5

9

23

33

45

pop.

Przybywające pódągi. 
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp
Nr. 1 czci. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

6

10

12

5

9

13

35

35

55

rano

POP-

godz. min. Porł 
dnia.

, 20 lipca Na targu, pięta« erod

Pszenica biała
sgr.

66-67
sgr.
61

. żółta 62 -64 59i Żyto 48-49 47
33i Jęczmień »5—36

Owies 29-30 27
1 Groch 63—66 60

¡¿od*1

«Mai

i teć: 
* S
Pet 

¡ i ai-

, f8H
1 pii»» 

ti»

* j / j /> moc-/ •* mw crcjvutu tr V 7» kil Zż ji
naneai uderzeniu drzwi, przez które ob»j z tak małśm uszko­

dzeniem zostali wyrzuceni, że niebawenj. mogli »tąnąć w rzędzie osób 
ratujących; jak mówią, byli to: porucznik Westphai i urzędnik kolei 
yenlmsun. Dertmundski porią- towarowy, który właśnie nie miał lo­
komotywy, odniósł tak wielkie uderzenie, źe znajdujące się na nim 
ssyny (ważące około 200 cent) w znaczne oddalenie przesuniętemu 
• pierwsze trzy wozy aż do Magdeburga na dworzec lipski zapędzo- 
laetnt zostały. Jeszcze nocą przybył także wóz z-12 rannemi na tu­
tejszy dworzec, gdzie jeden z nich umarł. Innych zaniesiono pocześci 
W koszach do miasta.

Przybyli do Poznania dnia 21 lipoa.
BAZAR Włsśc. dóbr Szółdrzyiski z Lubasza, Pilaski z Zieleńca, To- 

piuski z Rusocina.
HOTEL Dli NORO. Właśc. dóbr Jaraczewska z Głuchowa, Sobie- 

rajska z Kopań na, Poniński z Komornik, Koczorowski z Trzeme­
szna , kupiec Stanowski z Ostrowa, urzędnik sądowy Zandrowicz 
z Warszawy.

OE.HM1GA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Kurnatowska z Du­
alny, Tresknw z Klubowi, Łakomicki z Lubina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Jarzeubowski z Bru­
dzewa, Gńrzeóski z Smiełowa, kapitał. Karnicki z Wrocławia, fa­
brykant Ełmnrch z Berlina.

POD CZARNYM ORL^fiM. Wt. dóbr Węsierski z Modłiszewka , rol­
nik Radoóski z Bieganowa, kapitał Lubieński z Budziszewa, insp. 
Kaczmarkiem tez z Konikowa.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI, Właśc. dóbr hr. Radoliński z Jaro­
cina, kupiec Kleinhaus z Berlina.

... .w. Cgi. ŁUUfa. ULU b LU.

Rzepak jsimowy: 264-254—250 sgr. za 150 fantu 
giełdzie: Zyto: pokupne, wyp. 1000 cent,, 200f1 

i’Pl \ i,p'?/er" ’ sifiró-w«eś. 39%—%, wrześ-paźd. 40-.' n
list, 41 — %, , hst-gru. 41% , gru-sty. 41%,, kw-maj 42-43. 
pi. Pszenica: na lip. 50 tal żąd Jęczmień: na lip. 3p/p 
r \Pot D1i lip' ‘ IiP;sierP' 37 żąd., wrześ-paź. 33 tal. pł. j 
lip. 121 tal. pł. Olój rzepiowy: bez zmiany, wyp. 50 cent 
®c“ ** ii P‘-1 _ua Hp. i lip-sier. 14%, sier-wrześ. 14% żąd 
}4 A płi’/ Pa^'lisi- 14Vi2i hst-gru. 14%, gr-sty. i sty-luty ląt 
%4/,,—%, tal. pł. Okowita: wyżej, w miejscu 14%,, na 
sierp., sier-wrześ. i wrze-paź. 14, paź list. 133/«, kw-tnaj R

Szozeoin, 20 lipca. Na ęriełtłasie^ Pszenica: wyżi 
żółta w miejscu 54-60%, 83-85 funt, żółta na lip-sier. 60 
paźd 60%—61, paź-list 60%—61%, na odstawę wios. 62‘O 
płac. Zyto: wyżej, kończy ciszej, 2000 funt w miejscu 6, 
lip-sierp. 42%—4t, sierpwrześ. 44, wrześ-paźd i paźd-list i/ 
gru. 45, na odstawę wius. 45%-46% tal. pł. Jęczmień1 
szlaski na odstawę wios. 33 tal. pł Owies: 50 fant, w mi, 
—29, 47—50 funt, na odstawę wios. 25-%,—% tal. pł r 
zimowy: w miejscu 93-101 tal. pł. Olój rzepiowy: malw 
w miejscu 14, na lip-sier. 14 żąd., wrzpsź. 13'%,,-%. tal. ii 
»¡ta: lepiej, w miejscu bez beczki 14% nom., na lip-sier. ffl 
wrześ. 14%,-%,—%, wrześ-psź. 14%„—%, paźd-list. 14'/„6 
odstawę wiosenną 14% tal. pł. Zameldowano: 50 węcn 
i 100 węcph żyta. ’ F

Korespondencja redakojL
R. Emilowi Kierakiemu: Będzie zamieszczone.

CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.
21 lipi 

od.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Wiadomości handlowe.

Do
Dąbrówki, post po. 
Skwierzyny n. W... 
Kargowy..............
Krotoszyna..............
Gniezna................ .
Nakła............. .......
Pleszewa........ .
S rzatkowa.............
Gniezna......................
Oborniku..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.........
Ostrowa.................
Wągrówca............. .
Trzemeszna..............

gods, min.

7
7
7
8
8
8

10
11

Ł
6
7
7
7
8

10
12

30
30
15
30
40
30

45

15
30
30

rano Trzemeszna.......... 5
w Krotoszyna........... 5 5
S9 Wągrówca.............. 5 45
Î» Obornik................ 8 25
9ł Skwierzyny n. W... 8 45
ÎÎ Ostrowa............... 10 30
59 Cylichowa.............

Strzałkowa...........
10
'2

IiP°P- Gniezna............. 3
»5 Pleszewa..,........... 4 45
5» Gniezna .............. 6 40
9» Dąbrówki............... 7 —

59 Krotoszyna...,........ 7 30

ter.-..... 7
8

45
2(1

nocą Skwierzyny n. W.... 10 1 15

rano

»»
pop.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem dzierżawcy 

dóbr Aleksandra Warnke w Zabiczynie 
dotychczasowy administrator kupiec OSan- 
rycy Oans tu ztąd na stałego zarządzcę 
nominowany został.

Wągrówiec, dnia 19 lipca 1865.
Królewski sad powiatowy.

Wydział pierwszy. (3690)

Urzędnik <ospodarozy, w średnim 
wieku, bezżenny, dobrych obyczajów, z do­
brą rekomendacją, znajdzie natychmiast 
miąisce na plebanii, około 200 mórg roli 
©beymująćój, w celu wyręcrenia mięjsco- 
wegojdebapa. Adres; De X. Plebana w 
Ramlenon pod Grodziskiem. (3694)

Kandydat teologii katoliokiej, który 
ątółi nfe Umie po polsku, życzy sobie przy­
jść miejsce jako nauczyciel domowy. 
Uprasza się, aby odnośne oferty raeł.viio 
przesłać pod lit. A. B. na ręee gospodarza 
Konwiktu teologów katolickich; koło ko­
ścioła Swiętokrzyzkiego No. 10, w Wro­
cławiu. (3670)

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 21 lipoa.
Żyto: żnacznie wyżej, na lip. i lip-sierp. 38, sierp-wrześ. 3S%, 

wrześ-paźd. ^jesień) 39’/,, paźd-list. 40%-%,, iist-gtn. 40% tai. pł. 
Okowita: dobrze, na lip, 13%, sierp. 13%, wrzeń 13%. paźd. 
13% tal. pł.

Berlin, 20 lioca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 47—65 tal. 
pł. wedle jakości. Żyt o: 80-82 fant w miejscu 43%, na lip. i ¡in- 
sierp 43%,—%—%, sierAwrześ. 43% -44%—44, wrze-paźd. 45—44% 
—45%—%, paźd-list. 45%—4?, list-gru. 45-46%—46, na olstawę 
wios., 46%,—47%-47 tal. pi. Jęczmień: 1750 funt. 29—34 tal, pł. 
Owies: ,1200 hint, w miejscu 23%,-28%, pl., na lip., lip gier, i sier- 
wrześ 25 nom., wrze-p»ż. 24%, paź list. 24/,, iist-gr. 24, list gra. 24, 
8'y-luty 24, na odstawę wios. 24—% tal pl. Groch: 2250 funt do 
gotowania w miejscu 52—55 tai. pł. Olój rzepiowy ¡00 fant, bez 
beczki w miejscu 13’/s żąd , na lip., lip-sierp. i sier-wrześ. 13%—%, 
wr?.eś-paźd. 13"/%—'%,—%, paź-list. 14%,—13%, liit-gru. i gru-sty. 
14%,—13'%/, kw-maj 14%,—14 tal. płac. Olój Inianr: 100 funt, 
bez oeczki 12’/, tai. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez
beczki 14’%,—%, na lip. i lip-sier. 14%-----%, sier-wrześ., wrze-psź.
i paź-list. ¡4%—’/„—%, list-gru. 14"/„—’%,—%, na odstawę wios. 
14%—’%,—% tal. płac. Wypowiedziano: SuOO cent, żyta po
43% tal.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.
„ średniój „ .....................
„ pośled. „ .....................

Zyta ciężkiego „ ....................
„ lżejszego „ ....................

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ............

Owsa „
Grochu do go to w. „ .................

na paszę „
Rzepiu zimowego „ .................. .
Rzepiku zimowego „ ........ .......
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ....................
Tatarki ....
Perek
Masła garn. . . „ ............. .
Koniczyny czerw. „ ........ ............ .
Koniczyny białej „ .............
Siana, cent. . . ........
Słomy, „ ■ ■ „ ............. .
O eju, „ . . „ .................. .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 lipca ................. .
dnia 21 — ............ .
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Szanownym rodzicom i opiekunom 
oznajmia się, że uczniowie gimna* 
zynm Inowrocławskiego znajdą 
od św. Michała rb stancyą i stół
obok rodzicielskiej pieczołowitości — 
Gdzie? i o bliższych warunkach do­
wiedzieć się możua w handlu J, Eitner 
w domu psnt Biberyeil w Inowrocła­
wiu. Nadmienia się jeszcze, iż chcący 
się uczyć na fortepianie, mają 
tenże w miejscu bezpłatnie. (3614)

Przy Lipowej nlloy No. 1, na drugióm 
piętrze, są 2 eleganckie pokoje do wy­
najęcia.

Kucharz, zaopatrzoy w dobre świade­
ctwa, zuajdzie umieszczenie od św. Michała 
w Jarkowie pod Krzywiniem. (3697)

Postukuje miejsca ogrodowy, żonaty, 
od św. Michała. Dowiedzieć się można
A. V. Krnszewo pod Ujściem. (3695)

Dobra szlacheokie, w jednym z naj- 
żyzniejszych powiatów W. Księstwa Po­
znańskiego położone, 2 mile od mającej 
być teraz budowanej kolei żelaznej odle- 
dłe, 4000 mórg rozległości mające, w wiel­
kiej kulturze, dobrze zabudowane, z do1» 
mem mieszkalnym, wi lkim ogrodem i pię­
knym inwentarzem, są z wolaój ręki do 
sprzedania bez pośrednictwa trzecićj osoby, 
Gdzie? wskaże eksped. Dziennika (3693)

Gorzelany, kawaler, wolny od 
wości, w dobre zaświadczenia op 
poszukuje miejsca od 1 sierpnia rt
A. F. w Łobżenloy poste rest.

Tomasz Lewandowski, rodem z Tarka 
w Królestwie Pęlskićm. a przed kilkunastu 
lą,ty przybyły tu do \V. Ks. Poznańskiego, 
niewiadomy z pobytu swego, wzywa się ni- 
niejszóm alty w interesie sukcesyi opa­
trzony w dostateczne legitymacye, zgłosił 
się do podpisanego nsjpóźuiej do ost tniego 
stycznia r. 1?6G lub w przypadku śmierci 
jego w tymże czasie dostawiono świadectwo 
zgonu,

Gostyń, dnia 18 lipca 1865.
(3696) X. )M. PajsEderskl

W handlu korzeni i win J. H. Pu- 
tiatyekiego w Lesznie jest miejsce dla 
noznia; młodzieniec uczciwy z .'odpowie 
dniem wykształceniem znajdzie natychmiast 
umieszczenie. (3689)

A,. J.TJIo
Dom. Bognszyn pod Kslążtm poszu­

kuje od 1 p ździernika r. b ogrodowego, 
i wszystkiemi gałęziami swego fachu ob 
znajmionego. (3618)

Od św, Michała lub 1 sierpnia po­
szukuje się kilku uczniów gimnazyum 
na pensyą; zapewnia s:ę mieszkanie 
zdrowe, wygodne, dozór sumienny; 
na żądanie korepetycye, naw i dla 
uczniów klas wyższych. W domu 
używany bywa na równi polski i fran- 
cucki język; prócz tego oddanym być 
może <io użycia dobry fortepian

Rodzi e zgłosić się raczą po bliż­
szą wiadomość da ekspedycyi Dzień 
Poza. (3699)

W nocy z dnia 19 na 20 b. m. i roku 
uciekły mi ze stajni dwa bnłankl Pony, 
z czarnemi grzywami i takiemiż ogonami, 
walach i klacz, oba trzyletnie. Krom ko­
sztów wynikłych za dotychczasowe żywie­
nie przyrzekam nadto wynagrodzenie.

Stacya pocztowa Wierzyce, 20 lipca 1865, 
(3691) Xt. (Jerlacli, posthalter.

Krzyże nagrobków
mniki itd. z dokładnemi na; 
wybornie wykonane, tudzid
donny, wizerunki i 

tycia Paaaakiela w największy« 
rze u U. JKilMtra,
(3654) Poznań, ul. FryderykowsŁ

Wielkie łh

gdańskie fląd
na
ze

cie

Zyto proboszczowskie 
do siewu.

odebrał

Ą. Cichowicz,
ul. Berlińska No. 13, naprz. dyr.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dni* 20 lipca.

Zaraz po żniwach spodziewam się ode­
brać prawdziwe proOoazczow- 
skie żyto i pszenicę do ulewa, 
na które przyjmuję zlecenia. Ceny naj­
niższe. Juiiufis} tirehmer 
(3586) w Szczecinie.

Papiery praskie. |iądana| płac.

Pożyciu, dobro w.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 67, „
— 118ô6..;...7...j4 

pren». 186&.-r„.
Obligi dług.' skarb. 

Marches;:.mis.
Listy zast March. 

— Prus Wsch...;

S’
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101% 
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— Poż. naród... 
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¡Rosy. § poży. Stiegl 

6 — o
Rosy. poi. angiel

3%

Postor..........
• -4)-4)0 ,'*l..........

W-Ks-Posn.i.
-r — (aowe,

■ —i-i— (nowe. 4
Saląskśe.......... 3%
Swkie.......
Prus Zach

97%

86%

93
85%

3%

— eetŁ March
— Pomot.,.. ..t 
— W. Ks. Pozą 
— Pr.Ws.tZtch.
— Nadreńakie..
•— Saskie..
— Szląskie.......

Papiery sagranlcs. 
Austr. metali......'.;

4
3%
4

U
4

91’,

83%

98

95%

97%

Polsk. obligi skarb. 
— Cert A. 306 zł, 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory......
Ląjdory..... .
Złota, fant cel.... 

¡Srebra — dito..
Saskie bil. kas.......
Niem. banku.........

płat, w Lipsku
Austr. bankc........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

92%,I 
97
86%
95%
96%

98%:
99%:
65 S

Afecye kolei ielaz. 
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berłin-Hamb........
Beri.-Poczd.-Magd.
BerL-Szczecin..... ..
WrocL-Freib.........

najnow.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin..... 

pierwot

93

146%
222
130’/,
141%

90
200

.1 Do) no-Szl.-March.. 
, Doluo-Szl. kok pob. 

Półn. Fryi-Wilh... 
Górnc-Szi. A. i C.

— Liti. B.... 
Opol-Tarnowic...

; Starogr.-PozK....
A Akeye bant. 1 kredyt. 
*|RerI, Stów. kat. .... 
uBeri. Tow. hand... 

ż’; Gdański bankyw. 
*;Dysk. Odział 1 n. 
(Gota bank, pry

¡ ■Hanow. a o..........
"tKrólew. dito........ .
G Lipsk. Stów. kred.
■ Magd. bank, pryw 
4 Pomor. bank rycer, 

Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
BerL rab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiój
Concordia..............
Magd, assek. ogn

¡Oblig.zpraw.plerw.
1 BerL-Auhalt...........

F

3%
79

120

114

97 •/, Beri. Hamb. IL Em. 
85% Berl.-Pocz.-Mag. A. 
13 : -“ Litt. B

169%
»53%

96

i!0%

4
4
4
4
4
:v’

112%

01%,
102%96 '•

105
85%

99
101%
148

— Litt. C...........
Berl.-Szczecin........

— IL Em...........
Koźlo-Bogsmip........

— III. Lm.........
Dolno-Szk-March...

— konwen.........
— — HI. ser..

. — — IV. ser..
Górn.-Szl. Litt. A.

Litt. B.........
C..........
D..........
E..........
ï

— Lit.
- Lit.
— Lit.

Lit____
Starogr.-Pozn. 

II. Em.

rA

4
í’/!

4
4
r-

w,

4
3%,

4%,

95%
95

92%,
90
95%,

S5%,

100

95

lOl*/,1!
Z È

97
97
94

101%,
96

95%
95«/.95%

lOP/.i

'¡Pozn. lis. zast nowe.
— nowe.........
— Listy Rent...

(Szląskie list. Zast. 
listy zast. Jl
nowe.............
Lit. B..........
Lit. C............
Listy Rent... 
Oblig. prow.

Polskie Listy Zast
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. k 500 zł, 
‘,ustr. pożycz, nar,
linerwy akcye......
zląski bank..........
— tow. assek. og.

Ogród ludowy
W piątek, o godzinie 7, w soboli 

dzielę i poniedziałek o godz. 6,
KONCERT.

(3692) SSatiech
SSI§flSEBl^55B!BI S

Wit

•4

95^j

100%,

957, Lisu zast gal. now.l
z kup. w. austr.l — |( 

Listy zast gaL star. I I 
kup. w mon. kr.I — li

90% 11—3 ‘¡KURS STOW. KUP. W P 

dnia 21 lipca.
100%'
99%,
98%«,’Pozn. List. Zast.... 

1 — nowe...
— nowe................

Pozn. list. Rent....
akc. bank. prow.

— obi. prow........
— obligacje pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.....

— obi. miej. II. Em 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży
— poż. skarb.,

73%,

35%,

4
3%,
4
4

V'

i Akcye Szląsk. kol. iei
1 Freiburg..................

- now. Emis..., 
obi. z praw pier.

4
a/1
P
3%,

Z’

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 20 lipca.

Papiery 1 pieniądze
119%,'¡Dukaty..................
35%' Frydrychsdory..... .

Lujdory..................
Polskie bil. bank..
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust.
Wrocł. obi. miejsk.
Poznań, list, zast

111%

88%,
56 i .......

r„~~ -i—....... i.- ,» 86 ¡¡Berl.-Hamb...... T a
Èedaktor odpowiedzialny i wydawca Tecdor ZychUńllkl w Poznaniu,

4
101%,
99

_ 96
— —
— —
— —
— —
— _

4 _
3%a —

110%

93%

Górno Szl. Lit. A.iC
- Lit B............
obi. z pr. pierw. 
............... Lit D.
- .............Lit E.

Opól. Tam.............
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pr. pierw

%
a/»
3%

3%,
3%,
4
4
4%:

101%

141%

95%s

i69

57

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania,

— poż. zprem....
... 3z. list Zast,..,.....
— I Zach. Prusk...........
96 ¡Polskie................ .
— "Gómo-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k, ż. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

78%
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